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O wojewódzkich komitetach sterujących

Sprawy związane z funduszami Unii są, ze względów zrozumiałych, w centrum publicznej uwagi. Od tego jak te pieniądze będą spożytkowane zależy w dużej mierze rozwój kraju. Skala tych funduszy jest tak wielka, że mogą one wpłynąć w istotny sposób na naszą przyszłość. Mogą wpłynąć, ale nie muszą. Zależy to od ich przeznaczenia, a następnie od sposobu realizacji projektów.

Obecnie jesteśmy w okresie rozpatrywania wniosków. I zaniepokoiło mnie  kilka pytań z jakimi się do mnie zwrócili dziennikarze. Dotyczyły one wszystkie sposobu i organizacji zatwierdzania wniosków. Pierwsza ich grupa dotyczyła składu komitetów sterujących. Sygnalizowano tendencje do wprowadzania do nich przedstawicieli resortów. A więc komitety miałyby pozostawać z nazwy wojewódzkimi, a w rzeczywistości działać według wskazówek przedstawicieli administracji centralnej. Jest to oczywiście nie tylko niezgodne z duchem prawa, ale i groźne w skutkach. Jest to bowiem kolejny przykład pełzającej kontrrewolucji biurokracji centralnej, która chce recentralizować wszystko co się da.

Drugie sygnały były również groźne. Wskazywały one na występujące tendencje do rozdzielania pieniędzy według zasady „usług przyjacielskich”. Czyli jak wniosek złożył przyjaciel – to dostanie, a jak obcy – to nie. To bardzo groźne zjawisko, które jednak dobrze się mieści w tych wzorach układów polityczno-biznesowych, z którymi kolejne komisje śledcze usiłują walczyć. Jeśli naprawdę takie zjawiska występują, to może oznaczać, że cały system komitetów, ekspertów i rzekomych konkursów jest tylko parawanem, służącym do ukrycia prawdziwych mechanizmów. Aż ciarki przechodzą mi po plecach, na samą taką myśl. Ale aby pozbyć się wątpliwości trzeba bardzo dokładnie przyglądać się tej działalności, a następnie zreorganizować cały system, bo też naprawdę budzi on coraz więcej wątpliwości.  

